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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej IT. Dec/tera i Spółki. — R edaktor odpowiedzialny: Kamieński.

B e r l i n ,  d.  2.  Lipca. — Zbliża się czas r o s p raw  nad kons ty tuc i ą  pru 
ską  w zgromadzeniu narodowein  , wys t ępu j ą  też s p r a w y  kościelne z w y r a ­
źniejszą niż dotąd ba rwą.  U tworzy ło  się tu z g rona  zgromadzenia t o w a ­
r zy s tw o  katol ickie,  na którego czele s t aną ł  professor  Bauerband z Bonn.  
I o w a r z y s t w o  wprawdz i e  p rzyjmu je  uwolnienie  kościoła od zwierzchni ctwa 
p ań s t w a ,  ale nie chce by kościół  wy rzek ł  się dozoru nad szkoł ami ,  jak to 
zamierza art.  2 4  kons tytucyi .  T o w a r z y s tw o  stara się,  aby jak najwięcej  
pe tycyi  pod t ym względem nadchodzi ło do zgromadzenia na rodowego z pro-  
" i n c y i  reńskiej  i W  estfaiii. Nie w iemy  jakie  jes t  zdanie nauczycieli  we 
' ' s ch od n i ch  p row inc i a ch , czyli życzą sobie dawnych s t o su n kó w ,  czyli rzą-  

owego nad sobą dozoru .  W  W e s t f a l i i  i reńskiej  p rowincyi  przenoszą 
nauczyciele dozó r  kościoła nad rejencyi  nad szkołami i nie życzą  wcale 
w izy t  u siebie z ramienia rządu.  W i d a ć ,  że tak ł a two  ten a r t yku ł  na 
rzecz r ządu nie będzie r os t rzygni ętym.

Dnia 3 0 .  Lipca przejechali  się depu towani  zgromadzenia na rodowego 
Z Berlina do Ootsdamu,  zaproszeni  przez króla.  Nie wiadomo jaki  bvł  po ­
w ó d  tej uprze jmośc i ,  tyle p e w n a ,  ze ci panowie w  swem życiu więcej k u ­
r z a w y  nie na łykal i ,  j ak  w  Potsdamie.  . J e d n o  jes t  zdanie depu towanych
0 nieprzy s tojuem i dzikiem zachowaniu  się względem nich publiczności pots* 
damskiej  i żołn i erzy ,  nie w y jm u j ąc  naw e t  oficerów.  Deputowan i  łamią

ie g ł o w y  nad te in ,  poco zostali do Potsdainu zaproszeni ,  jedni  rozu-  
Ull*ją ,  że król chciał przez to okazać swo je  zadowolenie  z op racowanego  
p ro jektu  do kons t y tu cy i ,  d r u d z y ,  że podróż ta połączona z niezmierną 
k u r z a w ą  zostaje w  styczności  z kwes t i ą  niemiecką.  Inni s ą d zą ,  że podróż 
ta była bez celu. Król  z d r ó w ,  wesół  i nieco jes t  zagn iewany  na starcia sie 
z po w o du  białoczarnycl i  chorągwi  w  Berlinie.

Upowszechniona onegdaj  pogłoska ,  że namiestnik rzeszy odwo ła ł  ros- 
porządzeni e swego minis tra wo jny,  nie potwiedzi ła się wcale.  Pogłoska 
upowszechniona po gazetach i salonach,  z tego samego źródła  pochodziła,  
stoi ona w  związku  z zagorzałymi  Borussami ,  k tó r zy  nawet  k ł amstw się 

opuszcza j ą ,  aby tylko popierać odrębne dążności  w  Prussach i niełączyć 
*ię w j edność  niemiecką.  Minister  w o jn y  Peucke r  w  Frankfurc ie  o świad­
cz y ł ,  iz n i epnjmuje ,  jak P rus sy  mogą się opierać tak sk romnym żądaniom 
namiestnika.  Hołd z łożyć  się maj ący przez ok rzyk  hu r r a  ze s t r on y  w o j ­
ska ,  jes t  tak oględnie wymyś lony ,  że ani chwili  nie należało powątpi ewać ,  
u  temu żądaniu stanie się z adosyć;  z początku było myślą  r ządu niemie­
ckiego zaządać przysięgi  od wszystkich wo jsk  niemieckich,  i ograniczono 
się później  „a  pros tym hołdzie przez okrzyk.  G dy by  temu żądaniu nic stało 
się z a d o s y c , natenczas poda się on do dy  missy i,

Const ab le rowie  bardzo się niepodobają  w Berlinie,  jest ich 2 0 0 0  umun-  
d o ro w an y ch ,  a że w Berlinie znajduj e się 8 0 0 0  kamienic ,  przeto na każde­
go konstablera p r zypada j ą  4 kamienice.  Często też mamy  tu zbiegowiska 
l udu i p r awdz iwe  zbiegowiska kons t ablerów i ztąd powst aj ą  zaburzenia.  Le ­
wa  s t rona zgromadzenia narodowego  by w a  w cafe des art istes i winiarni  
■Hippela, to też pod oknami tych dwóch miejsc ciągle s toją  konst ablery
1 podsłuchu ją  m o w y  depu towanych .

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  d. 2 8 .  Lipca. -  Dziś z rann pochowano  
t u  Dra YYirtha,  znanego pat r io ty niemieckiego,  prześ ladowanego i więzio­
nego za dążności  pol i tyczne ,  a teraz wybranego  do par lamentu niemieckie­
go w  ł  rank furcie. Większa  cześć cz łonków parlamentu odprowadz i ł a  z w ło ­
ki zgasłego na cmentarz ,  gdzie Rober t  Blum przemówi ł  do zgromadzonych ,  
skreśla} czasy,  w których  W i r t h  walczył  za wolność i za którą  cierpiał 
i wyliczał  zasługi przez niego położone.  Blum oświadczył ,  że Niemcy nie 
okazały się wcale wdzięcznemi względem W i r t h a ,  u w a ż a ł  g o  z a  s z c z ę ­
ś l i w e g o ,  i ż  n i e  d o ż y ł  d n i a  w c z o r a j s z e g o ,  w k t ó r y m  w y r z e -  
o z o n  o c z w a r t y  p o d z i a ł  P o l s k i .

Ś w i d n i c a ,  3 j ,  KipCa o 11 .  w nocy.  — Reakcia ściągnęła na siebie 
n,*zatartą hańbę ! K rew  p ł ynę ł a ,  bezbronnych obywatel i  mordowa ło  wo j .

sko pruskie I  Ale pozwólc i e ,  niech opowiem tę smu tną  p r zygo dę ,  której  
od początku do końca naocznym byłem świadkiem. —  W  sobotę  2 9 .  Lipca 
ogłosił  komendan t  gwardi i  obywatelskiej  postanowienie  komissyi  bezpie­
czeństwa , wed ług  którego każdego poniedziałku z południa o godzinie 5e j  
na apel zabębni ą ,  aby obywate le  zeszli się na miejsce zebrani a,  a z tamtąd 
udali się na ćwiczeni a,  — jes t  to bezwątpienia  ś r odek ,  aby  zapobiedz 
szkodl iwemu opóźnianiu się. Dzisiaj ,  gdzie post anowienie  to miało być  
wy ko na n em ,  wpada  namyśl  komendan towi  tw ie rdzy  Rolas du Rosey,  iż to 
jes t  wdzieraniem się w  p rawa  jego i zakazuje gó , a ćwiczenia ob rony  ob y ­
watelskiej  krótko przed oznaczoną godz iną  mus iano zaniechać. Z  tej bez­
wątpienia  p r z yczyny  w yp ra wi o no  komendan towi  kocia muzykę.  Zaraz po  
godzinie Otćj rozpoczął  się ten koncer t ,  p ie rwszy  tako-wy w  naszem mieście. 
Niewielką  była liczba muzykan tów ,  — zaledwo pewnie  5 0  dochodzi ł a ,  i 
pomiędzy tymi  najwięcej  rzemieślniczych chłopaków,  może z obywate l i  ani  
jeden.  Ciekawych s ł uchaczów,  k tó r zy  około ratusza i z tej s t r ony  r y n k u  
stanęl i ,  było wprawdz i e  daleko więcej. Koncerciści  powybi ja l i  okna w ko ­
mendanturze  i zniszczyli us tawione przed nią la tarnie ,  a po półgodzinnej  
uciesze widać b y ło ,  że j uż  się znużyli .  W t e d y  ( o  samej lO te j  godzinie)  
uderzono w dzwon  na t r w o g ę ,  znak zbioru ob rony  obywatelskiej .  Ale za 
p i e rwsz tm ju ż  udcrzeuiem dzw onu  p r z yb yw a  niespodzianie wojsko i obsa­
dza rynek.  Lecz muzykanc i  teraz uporczy  wsi nie ustępowal i .  No we  wojsko 
nadciąga,  marsz j ener alny  biją po ulicach. Gwardi a  obywatelska zaczyna się 
także zbierać na swych  wyznaczonych  miejscach. Kocia muzyka wciąż t rwa ,  
ale coraz ciszej. Te r az  p r z yb yw a  trzeci oddział  woj ska  batal ionu st rze lców 
2 2 .  pułku  piechoty,  bierze broń do a t aku,  na ry nk u  podwaja  k roku i na 
narożniku ratusza naprzeciw apteki Sommerb rcd t a  na komendę dowódzcy  
ognia daj e ,  chociaż wprzódy  nie nastąpi ło p rawem przepisane ost rzeżenie.  
Wie l e  osób padło t r upem,  a szczególnie z brac twa  st rzeleckiego,  które  bez 
amunicyi ,  tylko w  sz tucery  uzbrojone  na plac pr zyby ło ,  a zatem bezbronne 
naprzeciw wojsku.  I z c iekawych niejednemu dostało się,  a z m u zy k an t ó w  
zapewne żadnemu ,  gdyż w  ostatecznej chwili  do domów się schronili .  — 
Serce pęka z żałości! Niegodziwe ,  podłe popełniono morders two.  Pomię-  
dzy poległymi  obywate lami  znajduj ą się t acy ,  k tór zy  przybyl i  celem p rz y ­
wrócenia spokojnośc i ,  spokojni  obywate le !  Świece  zapalają we  wszys tkich  
oknach ,  zabi tych i r annych odnoszą  na r a tu sz ,  do apteki i do domu g w a r -  
dyi obywatelskiej  i t. d. N ie p o d o b n a  z pewnośc ią  dowiedzieć s i ę . ilu na 
miejscu t rupem pad ło ,  jedni  podają ich liczbę na 1 0 ,  inni na 1 5 .  Referent  
sam trzech widział ,  sami bracia strzeleccy.  — Opowiadaj ą  jeszcze o ki lku 
i nnych ,  między k tórymi  jeden ś lusarczyk w  aptece poległ.  Rannych  jeszcze 
k i lkunas tu,  niektórzy  niebezpiecznie.  Rynek  wojskiem obsadzony,  "bramy- 
zamknięte i komunikacia przecięta.  Obywatele  nadzwyczaj  oburzeni ,  komen­
dant n i epewny  w sw y m  domu udał się do wo jska ;  —  burmis t rz  stara się 
umys ły  pojednać.  Dotychczas mu się uda je ,  gdyż  mieszkańcy s t rwożeni  i 
bez amunicyi ,  inaczej pewnieby  noc nieprzeszła spokojnie,  — lecz o j u t r z e j ­
szy dzień lękamy się.

Któż był  powodem do tych smutnych  w y p ad k ów  py t amy  się:  któż ka­
zał Wojsku wys t ąp i ć ,  nim jeszcze gwardi a  obywate lska  zebrać się mogła?  
i j ak mógł  być danym r o z k a z  d o  s t r z e l a n i a  b e z  p o p r z e d n i e g o  
o s t r z e ż e n i a ?  Reakcia bardzo śmiało g łow ę  podnosi  w  mieście naszem. 
Dowodem tego wniosek uczyn iony w  »klubie pa t r i o ty czn ym, ,  a komendant  
i burmis t rz  są jego prezesami.  K tó ryż  z obywate l i ,  po tym w ypa dku ,  
mógłby być członkiem tego k lubu?!

4. Sierpnia,  (i godzina zraua.  — W sz y s tk i e  b ramy  pozamykane op rócz  
bramy Kiippcn przez którą  wolne  jest przejście do dworca kolei żelaznej.  
Rynek jeszcze wojski em obsadzony,  na wszystkich czterech narożnikach  za­
p rowadzono  działa,  na wałach stoi a r t yl er i a ,  miasto jakot eż  przedmieścia 
przebiegają liczne patrole.  Na ry nku  tw orzą  się g romady o b y w a t e l i , k t ó ­
rzy naradzaj ą s i e ,  oglądaj ą ślady wczorajszego szkaradnego wys tępku ,  Po -
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k a z u j e  s i ę ,  iż więce j  j e s zc ze  p a d ł o  o f i a r ,  w i e l u  r a n n y c h  o k t ó r y c h  w y z d r o ­
w i e n i u  w ą t p i ą ,  p o m i ę d z y  t y m i  j e d n a  c i ęża rna  k o b i e t a ,  k t ó r e j  kul a  b r z u c h  
p r ze s z y ł a .  O b u r z e n i e  p o m i ę d z y  o b y w a t e l a m i  w z m a g a  się.  P r z e ło ż en i  m i a ­
s t a  u d a j ą  się d o  b u r m i s t r z a  w z y w a j ą c  go,  a b y  się p o s t a r a ł  o  odda leni e  w o j ­
s k a ,  k t ó r e  b e z w ą t p i e n i a  j e d y n i e  p r z y c z y n ą  j e s t  o w e g o  o bu r z en i a .  O w p ó ł  
d o  1 0  p o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  z g r oma d ze n ie  d e p u t o w a n y c h  m i a s t a ,  b y  się 
w  t y m  celu na radz ić .  T y m c z a s e m  p a da  p od e j r z e n i e  na  b u r m i s t r z a ,  iż o n  
ni e  z u p e ł n i e  j e s t  w o l n y m  o d  w i n y  p r z y  w c zo r a j s z e j  oko l i c zn ośc i ,  d zia ł ał  
w  p o r o z u m i e n i u  z  w o j s k i e m ,  albo p r z y n a j m n i e j  wi e dz ia ł  o j e g o  zami ar ach .  
D o w ó d z c ę  g w a r d y i  t akż e  o b w i n i a j ą ,  że n i e d o s y t  energicznie  w y s t ą p i ł  p r z e ­
c i w  n a d u ż y c i o m  w o j s k a ,  lecz n i e k t ó r z y  b r o n i ą  g o  p o w i a d a j ą c ,  iż k o m e n ­
d a n t  o ś w i a d c z y ł ,  że n i euz na j e  wca l e  g w a r d y i  o b yw a te l s k i e j .  —  1 0 .  godz ina .  
Z a j a d ł o ś ć  l u d u  z w r a c a  się  t e r az  na n i eg o i na b u r mi s t rz a .  Dc p ut ac ia  o b y w a ­
tel i  u d a j e  się do zas iadające j  r a d y  mie j sk ie j  i p r ze dk ł ad a  j e j  p r o ś b ę  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  a b y  z a s t ę p cy  l u d u  o to  s ię  s t a ra l i :  1 )  i żby  k o m e n d a n t a  z tą d o d d a l o n o  
a  maj or a  G e r s d o r f ,  k t ó r y  da ł  r o z k a z  s t r z e l a n i a ,  p o d  są d  w o j e n n y  o d da n o .  
2 )  a b y  b u r m i s t r z a  bez  p e n sy  i oddal i ć  3 )  a b y  w o j s k o  z mias ta  w y p r o w a ­
dzić .  4 )  d e p u t a c i ą  z p o ś r ó d  o b y w a t e l i  spi esznie  do  Ber l ina  w y s ł a ć ,  dla 
p r o s z e n i a  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  o p o m o c  i o pi ek ę  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  
ź o ł d a c t w a ,  i jeżel i  to b y ć  może  o p r z y s ł a n i e  k om is s y i  w  celu p r z e k o n a n i a  
s i ę  n a  mie j scu  o istocie r zeczy .  T e r a z  wł a śn i e  o godz in i e  1 1  z n ó w  b i ją  
w  b ę b n y  ma rs z  j e n e r a l n y ,  d z w o n i ą  na  g w a ł t ;  z g r a j a  k o b i e t ,  dzieci  i r o ­
b o t n i k ó w  w y z y w a  i g r oz i  w o j s k u ,  k t ó re  j eszcze  na  d a w n e m  stoi  mie j scu .  
P r z y b y w a j ą  p o s i ł k i ,  ale n i ep rz yj ac ie l a  n i e w i d a ć ,  c h y b a b y  w z i ą ś ć  za niego 
t y c h  k i lk u  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  j i r z yby l i  w s k u t e k  z ad z w o n i en i a  na  t r w o g ę .  
P o  wi ęks ze j  c zęścy  s t o j ą  w e  d r z w i a c h  s w y c h  d o m ó w ,  c zy n i ą c  u w a g i ,  że 
s t r o n y  w o j s k a  n i echcie l iby  t r z y m a ć ,  a p r z ec i w n i em u  nie m o g ą  w y s t ą p i ć

ni e r a a j ą c  a m un i cy i .
R o z m a i t e  p o g ł os k i  o b i e g a j ą ,  co s i ę  t y c z y  b u r m i s t r z a ,  r ada  mie j ska  ż ą ­

d a n i o m  o b y w a t e l s t w a  z a d os y ć  u c z y n i ł a ,  t w i e r d z a  o gł o sz o na  w  s tanie  obl ę­
żen ia  i g w a r d i a  o b y w a t e l s k a  t y m c z a s o w o  znies iona.

S z w i d n i c a ,  1.  S i e r p n i a  p o p o ł u d n i u  1 godz .  <—  B u r m i s t r z  z m u s z o n y  
z o s ta ł  do  z ło żen i a  u r z ę d o w a n i a ,  co też  p od p i s a ł  na r e w e r s i e  z u w a g ą ,  że 

p e n s y i  w y r z e c  się nie m o ż e ,  bo  nie  p os i ada  m a j ą t k u .  D w i e  w y b r a n o  ko-  
inissie z  g r o n a  r e p r e z e n t a n t ó w  i m ag i s t r a t u ,  obie u d a j ą  się  ze s ka r ga mi  do 

B e r l i n a . — O 2 gi e j  g odz .  W z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  w z r a s t a .  O b y w a t e l e  r o z ­
k w a t e r o w a n y c h  u  siebie p i e c h u r ó w  p o w y p ę d z a l i ,  t er az  z b ie r a j ą  się  r o b o t ­
n i c y  na  r y n k u .  Of ic er owi e  o d  a r t y l e r y i  s t a r a j ą  s ię  u m y s ł y  u ła g o d z ić .  L u d  
ż ą d a ,  a ż e b y  p i ec ho t a  u s t a w i o n a  na rynku n a t y c h m i a s t  u s t ąp i ł a .  -  O 3 .  godz .  

M a j o r ,  k t ó r y  ka za ł  dać  ogni a  w c z o r a  n a zw i s k ie m  G e r s d o r f ,  siedzi  na  r a t u ­
s z u  u w i ę z i o n y .  N a  z n a k  d a n y  p r z ez  d w a  w y s t r z a ł y  w o j s k o  p o ś p i e sz y ło  go  
u w o ln i ć*  ale j e  s t r a ż  mie j ska  odp ar ła .  W o j s k o  u s t ę p u j e  z p o s t e r u n k ó w  do 
k o s z a r ;  j e d e n  z ł o ś l i w y  m u sz k i e t i e r  s t rzel i ł  i p r z e s z y ł  r ami e  j e d n e j  kobiecie.  
O d w a c h  ca ł y z o s t a ł  p r z ez  o b y w a t e l  k ami en ia mi  s p ę d z o n y ,  o b y w a t e l e  go  o b ­
s a d z a j ą ,  j a k o t e ż  w s z y s t k i e  p o s t e r u n k i  w  mieście.  — K o m e n d a n t ,  k t ó r e g o  
n a z y w a j ą  m o r d e r c ą ,  sk ł ada  k o m en dę .  P o d o b n o  o t w a r t e  o świ ad c ze n ie  k o r ­
p u s u  o f i ce ró w i p r ze d s t a w i e n i a  t u  ob ec ne g o  j e n e r a ł a  F r o m m a  s k ł o n i ł y  k o ­

m e n d a n t a  t u te j sze j  f o r t e c y  do z ł oż en ia  d o w ó d z t w a .
A  u s  t r y  a .

W i e d e ń  3 1 .  Lipca.  — O dj a zd  ar cyks i ęc i a  J a n a ,  k t ó r y  nas  w c z o r a j  
p o ś r ó d  d r u g i e g o  j es zc ze  z n a c zn e go  przes i leni a  z o s t a w i ł ,  w y w o ł a  z n o w u  za ­
s mu c a j ą c e  s c e ny ,  s k o r o  się po  pr zed mi eśc iac h  wi eść  ta roznies ie .  M i n i s t e r ­
s t w o ,  p r z e w i d u j ą c  t en s t an  r zec zy ,  i dla p o z y s k a n i a  czasu  t y m c z a s o w o  

w s p i e r a  się na  k l ub ie  i komitecie  b e z p i e c z e ń s t w a ,  ale ma t r u d n e  c h wi le  d o ­
ś w i a d cz en i a  d o  p r ze by c ia .  P o m i ę d z y  r ob o t n i k a m i  wi da ć  r u c h y ;  w c z o r a j  
2 0 , 0 0 0  ludz i  p r ze ch od z i ł o  p rz ez  mias t o i p r zedmieśc i a  pod  p o z o r e m  na  n a ­
b o ż e ń s t w o ,  k t ó r e  p r of e s o r  F i i s t e r  na  s to k u  mias ta  o d p r a w i ł .  P o t e m  prassa  
p o d c i ą g a  t e r a z  i o sob ę  cesarza  p o d  s w o j e  r o z p r a w y ,  k tó re j  p r z ed t e m  o c h r a ­
n i a n o ,  a t y m  s p o s b b e m  os t a tn i e  p r o mi e n i e  m a j e s t a t u  g asną .  W s z e l k i e  s y m -  
p t o m a t a  n o w e g o  p o r u s z e n i a  l u d u ,  n o w e g o  w y b u c h u  j a w n i e  w y s t ę p u j ą .  - -  
P r z e d  o d j az d em  a rcyks i ęc i a  J a n a  od by l i  n a r a d ę  m i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  ks iążę  
E s t e r h a z y ,  h r ab ia  B a th i a n y  i Mai la th  z  b a n e m  K r o a c y i  J e l a c z i c e m ,  w  o b e ­
c nośc i  a rcyks i ęc i a .  Dzis iaj  tak m i n i s t r o w i e ,  j a k  i ban odjechal i .  Ile w i a ­
d o m o .  w e  wz gl ędz ie  k w e s t y i  k r o a c k i e j ,  k t ór ej  p rz y s z ł o ś ć  r ó w n i e  j e s t  w a ż n ą  
d l a  A u s t r y i ,  ż adna  j e szc ze  d o t ą d  s t a n o w c z a  u go d a  nie  s t anę ł a.  Obie  s t r o n y  
p r z e d ł o ż ą  w n i o s k i  s w o j e  r e p r e z e n t a n t o m  s w y c h  l u d ó w .  Lecz  ban  Kr oacy*  

a n i  na  k r o k  nie chce u s t ą p i ć  od  s w o i c h  ż ąda ń.
G a 1 i c y a.

L w ó w .  —  P o p r z y l e p i a n o  w c zo r a j  na r o g ac h  ul ic n a s t ę p u j ą c e  o b w i e s z ­

czenie  :
• W e d ł u g  r o z g ł o s u  p o w z i ę t o  m y ś l :  dni a  3 1 .  b  na. obc ho dz i ć  we  L w o ­

w i e  r o c zn i cę  śmierc i  W i ś n i o w s k i e g o  i Ka p uś c i ń s k i e g o  p r z ez  p u b l i c z n e  
d e i n o n s t r a c y e .

J a k o  zas tę pca  g u b e r n a t o r a  k r a j o w e g o ,  b ę d ąc  o b o w i ą z a n y m  mieć s t a r a ­

n i e  o p o w s z e c h n y  s p o k ó j  i p o r z ą d e k ,  i u c h y la ć  wsze lkie  p o w o d y  ku  w z b u ­
r z e n i u  u m y s ł ó w  w i o d ą c e ,  w i d z ę  się z m u s z o n y m  w z b r o n i ć  p o d o b n y c h  u r o ­
c z y s t y c h  o b c h o d ó w  b ą d ź  u  g r o b u  w y ż e j  n a z w a n y c h  o s ó b ,  b ą dź  na  innćin 

j a k i e m k o l w i e k  mie j scu  p u bl i c zn em.
Obywatele lw o w sc y ,  którzy wśród najtrudniejszych okoliczności zami­

ł o w a n i e m  s p o k o j u  i p o r z ą d k u  się  o d z n a c z y l i ,  d o w i o d ą  z a p e w n e  i przy t e j  
s p o s ob no śc i  s w ó j  p r a w y  s p o s ó b  m y ś l e n i a ,  i z an i ec h a j ą  p i ln ie  c zy n n o ś c i  n i ­
n i e j s z e m u  z ak a z o w i  p r z e c i w n y c h .

R ó w n i e  o c z e k u j ę  p o  r o z s ą d k u  i d o b r e m  u s p o s ob ie n iu  g w a r d y i  n a r o d o -  
w ć j  i legii a k a d e m i c k i e j , że nie t y l k o  nie  bę dz i e  mieć  u d z ia ł u  w t ak i ch  d e -  
m o n s t r a c y a c h ,  ale n a d t o  d o p e ł n i  r o z k a z ó w  s w e j  w ł a d z y  n a cz e l n e j ,  j a k  
na jus i l ni ej  d o ł o ż y  s t a r a n i a ,  a b y  d z i e l ny  s t a w i ć  o p ó r  ws ze lk im t ego  r o d z a j u  
c z y n o m ,  k t ó r e b y  l ek k o m y ś l n o ś ć  l ub  z ła  w o l a  p r zed si ęb ra ł a .

Do w o j s k a  t u  w e  L w o w i e  na  z a ł odze  b ę d ąc eg o ,  w y d a j ę  r o z k a z ,  b y  
mia ło  się  w  g o t o w o ś c i ,  a ż e b y  w s z ę d z i e ,  g d z i e b y  t ego  b y ł a  p o t r z e b a ,  n a ­
t y c h m i a s t  g w a r d y ę  n a r o d o w ą  w s p i e r a ć ,  a w  k o n i e c z n y m  razie  za  d a n y m  

p r z e z e m n i e  r o zk az em  t akże  s a m o dzia łać  mogło .
W e  L w o w i e ,  dnia  2 6 .  Lipca  1 8 4 8 .

Z  c. k.  ga l i cyj sk iega  p r e z y d y u m ,  z as tę pca  g u b e r n a t o r a :
ba r .  H a m m e r s t e i n  , k o m e n d e r u j ą c y  j e n e r a ł  Gal icyi .

K r a k ó w .  —  » Przewidziana  §.  '272 pierw szej części prawa karnego 
re w iz ja  domowa z  powodu podejrzenia w ystępku , niepowmna być na p r z y ­
sz ło ść  dokonywana dowolnie p r ze z  policyjnych urzędników i  wojsko, ale 
jedynie w skutek formalnego postanowienia sądów karnych , p rze z  ich pod­
władnych łub p rze z  u rząd  prawnie do wyśledzenia stanu czynu powołany, 
a p rze z  sąd kryminalny do tego aktu um ocowany"

„To postanowienie karnngo sądu wyrzeczone będzie w sądach kollegial- 
nych p rze z  kollegium, w sądach pojedynczych p rze z  inkwirenla, wedle p rze ­
pisów dotyczących  aresztowania osobistego, a objętych dekretem nadwor­
nym z  dnia 19.  W rześnia  1826.  r. w N r ze  2 2 2 0 .  Zbioru praw sądowych, 
interessowanemu posiadaczowi domu przed  rozpoczęciem rew izyt piśmiennie 
zakomunikowane i  z  dokladnem wyszczególnieniem prawnych usprawiedliwia­
jących  powodów, do aktów przyłączone."

D w a  te f razesa  t ak o p ł a k a n e  co do  f o r m y ,  j ak  p ięk ne  co do m y ś l i ,  nie 
są  w y j ę t e  ani  z r z ec z y p o s p o l i t ć j  P l a t o n a ,  ani  z  Utopi i  M o r u s a ,  ani  n a w e t  
z. k o n t r a k t u  t o w a r z y s k i e g o  R o u s s a ,  ale po  p r o r o s t u  z na jp r oz a i c zn i e j sz e go  
na świec ie  p i s m a , z o k ó l n ik a  a u s t r y a c k i e g o  mi ni s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i , p o d ­
p i s a n e g o :  S o m m a r u g a ,  ‘2 9 .  Maj a  1 8 4 8 -  M oż e  t on p i sma  n i e z w y k ł y  
w  k a nc e l l a r ya ch  a u s t r y a c k i c h , m o że  n i e s ł y c h a n a  w z g l ęd n o ś ć  ua  p o k ó j  

i b e zp i ec z e ń s t w o  m i e s z k a ń c ó w  s p r a w i ł y ,  że p r z y w y k l i  d o  s a m o « o l n o ś c i  

i g w a ł t ó w  u r z ę d n i c y ,  wzięl i  r e s k r y p t  m i n i s t e r y a l n y  za u t w ó w  j a k i e g o  m ł o ­
dego  w i e d e ń s k i e g o  p o e t y  i t r a k t o w a l i  go,  j a k  się t r a k t u j e  w  A u s t r y i  p o e z y a  
—  ze śmi ec hem i p o g a r dą .

ł w  r zec zy  s a m e j : Kt o  k i e d y  wi dz ia ł  w  K r a k o w i e  l ub  Gal icyi  s ku t k i  
l ib e r a l n y c h ,  s p r a w i e d l i w o ś c i ą  a w y r o z u m i e n i e m  t c h n ą c y c h  zleceń min i s t e -  
r y a l n y e h ?  Ah,  j a k  s ł usz ni e  po wi edzi el i  s t a r o ż y t n i ,  że k u l a w e  s ą  m o d l i t w y !  
O d  t ak  d a w n a  b ł a g a m y  o t r o c h ę  o so bi s t ego  b e z p i ec z eń s tw a ,  o t r o c h ę  l u d z k o ­
ści w p r o c e d u r z e  k r y m i n a l n e j ,  o t r o ch ę  r z e c z y w i s t e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  r o s -  
t r z ą s a n i u  s p r a w  i z as ka rz eń  p o l i t y c z n y c h ,  a d o t ą d  pr zec ież  w s z y s t k o  idzie 
j a k  w p r z ó d y ,  t a jnie  j a k  w l ochach i n k w i z y c y i  , s a m o w o l n i e  j a k  w g u b e r ­
niach m o s k i e w s k i c h !  A l b o ż  n i ec zy l a l i ś my  po  r o g ac h  ul ic n a s z y ch  p r o k l a m a -  
cyi  w z y w a j ą c y c h  m i e s z k a ń c ó w  K r a k o w a  do u l e g ł o śc i ,  do  n i eo p ie ra n ia  się 
r o n t o m  i p a t r o l o m  w o j s k o w y m  a r e s z t u j ą c y m  n a s z y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i ?  a lboż  
nie wi dz ie l i śmy  braci  n as z yc h  p r z ez  w y u z d a n e  ż o ł d a c t w o  za w ł o s y  c i ą g n i o ­
n y c h  i kolbami  bez l i tości  b i t y c h ?  a lboż  o d  czasu  d o  czasu  n i e p r z e t r z ą s a  
pol ieya  d o m ó w  o d  s t r y c h u  do p i w n i c y  s a m o w o l n i e ,  bez ż a dn e go  s ą d o w e g o  
u p o w a ż n i e n i a ?  J a k ą ż  to  fa ta luością  się d z i e j e ,  źc w s z y s t k o  co na  k o r z y ś ć  
na s zą  w W i e d n i u  z a p a d n i e ,  wl ecze  się k u  n am mies iące  i g inie  ś r ó d  d r o g i ;  
a c o k o l w ie k  uc i sk  nasz  p o w i ę k s z a ,  s w o b o d y  na sz e  o g r a n i c z a ,  lo tem b ł y ­
s k a w i c y  ś r ó d  nas sp ad a  i n a t y c h m i a s t  w p ł y w  s w ó j  czuć  d a j e ?  N a k a z a n o  
komissyę.  ś ledczą  wz g l ę d e m  k r w a w y c h  w y p a d k ó w  2 6 .  K w i e t n i a ;  k o m i s s y a  
ta w y k a z a ł a b y  j a w n i e  i n t r y g i  n i e p r z y j a c ió ł  naszej  i ś w ia t a  ca łego w o l no śc i  

o b j a w i ł a b y  p r z e w r o t n o ś ć  n a sz y c h  m n i e m a n y c h  s t r ó ż ó w  p o k o j u  i be zp iec zeń ­
s t wa ,  z z i m n ą  k r w i ą  r a d zą c y c h ,  pod  j a k i m  p o z o r e m  i k i e d y ,  o t w a r t e  b o m ­
b a r d o w a ć  m i a s t o ,  zab i j ać  b e z b r o n n y c h  m i e s z k a ń c ó w ;  r o z k a z  m i n i s t e r y a l n y  
zap ad ł  B óg  wi e  j u ż  k i ed y,  o k om is s y i  ani  s ł y c h u ,  i p o d o b n o  n i g d y  dz ia ­
łań s w o i c h  nie roz po cz nie .  Obi eca no  na m znies ienie  s t a n u  o bl ęż en ia ,  r e o r ­
g a n i z o w a n i e  g w a r d y i  n a r o d o w e j :  c z e k a m y  n a  te d o b r o d z i e j s t w a  od d a w n a ,  
a czy d o cz e k a m y  się ich k i e d y ?  Dzień po  d n i u  u b i e g a ,  ś w i a t  się p r z e r a dz a ,  
zdaje  s i ę ,  że. błogie  t chn i en ie  w o l n o ś c i ,  p o w i a ł o  j u ż  życie w na jod l eg le j sze  
E u r o p y  z a k ą t y ,  a u nas  w s z y s t k o  się dzie je  po  s t a r e m u ,  a m ec h a n i z m  
Mc t t e r n i c h o w s k i  w całej  s w o j e j  z a c h o w a n y  o c h y d z i e ,  p r o w a d z i  dalej  j e d y ­
ne dz ie ł o ,  do  k t ó r e g o  j e s t  z d o l n y :  u c i s k ,  g w a ł t  i samo wo ln ość .  Al e  n i ec h 
p r z y j d z i e  z k t ó r e j k o l w i e k  b ą d ź  s t r o n y  r o z k az  a r e s z t o w a n i a ,  w y d a ­
leni a ,  e x t r a d y c y i ,  o —  w t e d y  całe s f o r y  b i u r o k r a t ó w  r z u c ą  się w  p o g o ń  
za n ies zc zę ś l i wą  of iarą  i bez  s p o c z y n k u ,  bez  w y t c h n i e n i a ,  ścigać ją b ęd ą,  
aż w paszczę  ich w p a d n i e .  J e ś l i  j a k i  s t a ro s t a  w  rzadkicl i  c h wi la ch  w y r o ­
z umi en ia  p o zw ol i  g w a r d y i  n a r o d o w e j  s w o j e g o  mias t a  b r o ń  z a k u p i ć ,  z n a j ­
dzie się w innein mieście  f e ldmar sza ł ek  c e s a r s k i ,  k t ó r y  z p o g a r d ą  p o d o b n e ­
g o  r o d z a j u  p o zw o l e n i e  od rz u c i  i w p r o w a d z e n i a  b r on i  pod k a r ą  k on f i sk a t y  za ­
każe.  Ale  niech p r z y j d z i e  z k t ó r e j k o l w i e k  b ą d ź  s t r o n y  r o z k a z  r o z ­
br o j en ia  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  Gal icyi  i K r a k o w a ,  o ,  w t e d y  k a ż d y  a u -  

s t r y a c k i  u r z ę d n i k  od  fe ldmar sza łka  do o s t a t n i ego  granicznego strażnika, o d
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nadwo rne go  komroissarza do po l i eyant a ,  spać nie pójdz i e ,  jes'ć nie będzie,  
a i  ostatnia pika,  ostatnia kosa w  t ryumfie  do r z ądo w yc h  magazynów wzn ie­

s i oną  nie zostanie.
Bolesno to jes t  widzieć tyle złych chęci względem ludności polskiej,  

ożywia jących  urzędn ików aust ryackich • ale ze wszystkich doznanych przez 
nas u r ządzeń ,  najsmutnie j sze ,  najopłakańsze j es t  wydawan ie  r ządowi  mos­
kiewsk iemu  p rzyby ł e j  do nas z Króles twa młodzieży.  Od czasu do czasu 
przebiega ulice nasze śród nocy wóz  e sko r towany znacznym oddziałem j a ­
zdy ,  k ry j ąey  się przed okiem ludzkiem , przed świat łem dziennem. Dni  te­
mu ledwo ki lka,  j ak  us łyszano  na P rądn iku  k r zyk  ro z p a c z y : .Ratuj cie  nas 
b r ac i a !« RatuDek ten by ł  n iepodobny!  wóz  zniknął  za chwil ę ,  ale k r zyk  
zg łuszony  tententem koni  i kół t u r ko t em ,  będzie długo rozlegał  .się w na-  
szej pamięci ,  bo wiemy,  że piersi z k tó rych wyb ieg ł ,  j u ż  dziś pod knutem 

posiniały.
W  najsmutniej szych chwilach poli tycznego s tanu E u ro p y ,  t rzy mocar ­

s twa  winne  rozbioru  Pol sk i ,—aby oddając nam wszelką nadzieję zbawienia,  
z aw ar ł y  o k ru t ny  t r akta t  wzajemnej  eks l radycyi  Polaków.  Będzie to d ługą  
hańbą  ludów niemiecki ch, które od dawua  pragną uchodzić  za pierwsze 
w  cywi l i zacy i ,  w  filozoficznein i moralnem wyksz ta ł cen iu ,  że kartel  nie 
wzbudzi ł  powszechnego oburzenia opinii  publ i cznej ,  zdolnej r z ądy  do o d ­
stąpienia od niego zmusić.  Ale nakoniec Met ternich ten zły genjusz E u r o p y  
upad ł  pod ciążarem powszechnej  nienawiści,  i pogardy.  Zdawa łoby  się, 
że z nim zawalić się by ł  powinien  cały arsenał  ś redniowiecznych pr aw  
i uk ł adów po t r zebnych  despocie do katowania  w bezpieczeństwie ,  niena­
widzących  go poddanych,  ale niezdolnych ostać się dzień jeden w p raw dz i ­
w ie  wo lnym narodzie.  Tak  jednak nie b y ło ,  dziś nawe t  tak nie jest.  
Oddać tu  należy spr awiedl iwość  P ru s ak om ,  że nie zaniedbali z pierwszej  
korzys tać  okoliczności i na zapytanie  depu towanego  Junga na zgromadzeniu 
sej inowem berl ińskiem w  dn. 2.  Lipca r. b. ot rzymal i  wyraź ną  deklaracyę 
minis t ra  sp r aw  zagranicznych hr.  Arn i i n ,  że kartel z r. 1 8 4 4 .  nie tyczy 
byna jmn ie j  pol i tycznie skom pro mi tow any ch ,  ale tylko zwycza jnych  zb rod ­
n ia rzy  i zbrojnie napadaj ących granice.  Jes t  to m a ł o , ale przynajmniej ,  
d robne te koncessye zrobione opinii publicznej ,  tys iące j u ż  ludzi od mos­
k iewskich okruc ieńs tw ura towa ły .  Aus t rya  jeszcze t r zyma  się wiernie 
s tarego zwycza ju  i śle bez u st anku no wy ch  męczenników woła jących ach! 
czy jeszcze daremnie,  o pomstę do nieba.* Mamy nadzieje t e r a z ,  że z upad­
kiem P i l l er sdo rfa , tego jezui ty  l iberal izmu,  a otwarciem się sejmu w W i e ­
d n i u ,  Aus t rya  nie zechce w  tyle Prus s  pozostać i gabinet  wiedeński  okaże 
się dla Po l aków o tyle przynajmn ie j  w zg l ędn ym ,  o ile się nim gabinet  ber ­

l iński pokazał .
Nim odpowiedź  na nasze przedstawienia  nadejdzie,  pros imy ,  zakl inamy 

władze  Galicyi i K rakowa  o wst r zymanie  dalszych ekst radycyi .  Wiemy ,  
że feldmarszałek lir. Schlik oświadczył ,  że on ze swojej  s t rony  nikogo nie 
w y d a ł  i tylko wedle danych mu zleceń z Galicyi ,  przes ianych dalej ku 
granicom prze t ranspor tował .  Błagamy g o , niech raz przynajmniej  na 
ko rzyść  naszą n i epos łusznym się okaże,  gdy od lat tylu władze  aus t ry-  
ackie nie lękały się gwałcić na szkodę naszą wszystkich p r aw  ludzkich 
i boskich.  Jak  szeroka jest ziemia, nieznajdzie się człowiek dość odważny ,  
cobv go chciał oska rżyć  o n iepos łuszeńs two barbar zyńsk im rozkazom, 
a znajdzie się tysiąc dusz,  co mu błogosławić będą.  Upraszamy'  u rzędn ików 
aus t ryackich w Galicyi i K rakowie ,  że żyj emy w czasach bajecznych prze­
mian fo r t uny.  Król  najpotężniejszej  monarchii  z wszystkimi  swoimi  mini­
st rami ,  absolutny rządzca Aus t ry i  a nawe t  Niemiec całych,  książę Metternich 
musiel i  na obcej ziemi szukać schronienia przeciw gni ewowi  ludów,  których 
p r aw a  długo a bezbożnie na pozór  deptali .  Któż im zaręczy,  że ich los 
podobny  nie czeka? Niech nie b ior ą  s łów tych za żadną z naszej  s t rony 
groźbę,  która ani w charak te rze ,  ani w myślach nie jes t  naszych,  jes t  to 
pros ta  tylko uwaga,  pro s ty  zw ro t  ich baczności na obecny tok wypadków' .  
0  jeśli w dniach katastrofy,  w  dniach gwa ł towne j  przemiany,  zechcą zna­
leźć braci we zwyc ięzcach ,  niech dziś dla zwyci ężonych ,  przynajmniej

ludźmi się pokażą.
W  chwili  oddania do d ruku  powyższego a r t yku łu ,  odebral iśmy z Rze­

szowa list nie tylko potwierdza jący wszys tko  cośmy powiedzieć mogli 
p srogości władz aust ryackich względem p rzyby  wającej  z Polski młodzieży,  
ale przeds tawiaj ących rzeczy w  ciemniejszych daleko kolorach.  Myśmy 
sądzi l i ,  że tylko przez Kraków w y w o ż ą  naszych pod knu ty  moskiewskie,  
aż tu  dowiadu jemy się, że liczniejsze daleko oddziały ski erowano na Chwa- 
łowice.  Niech ze wszystkich  zaką tków Galicyi i Krakowa  wzniesie się glos 
p rzec iw tem u ba rbarzyńskiemu pos t ępowaniu  władz cywi lnych i wojskowych,  
niech depu towan i  polscy w Wied n iu  zap ro tes tują  z mównicy  przed całym 
ucywi l i zowanym ś w ia t e m , a n i ewątpimy,  ze o t r zymamy nakoniec sprawie 
dl iwość i ocal imy od moskiewskich ok ruci eństw schronionych na ziemię 
naszą  braci .  ( Jut rz . )

Z C z e r n i o w i e c  dn. 27 -  Lipca.  —  Cholera j u ż  i w Częrnioweaeh w y ­
buch ła ,  w kilku dniach zachorowało  do 1 0 0  o sób ,  około 2 0  umarło.  
P i e r ws zy  zachorował  ż y d ,  p r zy by ły  z B o t u s z a n ,  gdzie cholera mocno 
grassowała.  W  S e r e c i e  nawe t  silniejsza się okazała jak  w  Czerniowcach.  
T ą  r azą  pojawia  się także między małemi dziećmi,  czego podobnoś  w  roku  

1 8 3 1 .  nie spostrzegano,

W ę g r y .
P e s z t ,  dn. 2 6 .  Lipca.  —  Nie t ylko t u ,  ale i w  całym k ra ju  wielka 

panuje niechęć ku wysy ł an iu  do W łoch  w o j sk a ,  w  k tó ry m to k roku  zdpo* 
w y ludu i ns tynkt  przeczuwa swoje  własne podanie  pod s t a ry  sys tem z ma­
łemi tylko co do formy modyl ikacyami.

Wczo ra j  zgromadzi ł  się w domu  komi t etowym klub równości ,  na k tó r e ­
go czele s t oją  najznakomitsi  cz łonkowie  opozycyi  se jmowe j i po najzarl i -  
mszych mowach  przeciw większości sejmowej ,  uchwa lono  odezwy  do Lom­
bardów i W e n e c y a n ,  w której  p ragną  zmyć hańbę,  j aką  rzuci ła na w ę ­
gierski naród uchwała  izby wojnę  przeciw Włochom postanawiająca .

P e s z t ,  dn.  2 9 .  Lipca.  — Z wiarogodnego źródła dowiedzie l i śmy się, 
iż książę Modeny pożyczy ł  banowi  Jelaczicowi 2 0 0 , 0 0 0  z łotych do dalszych 
uzbrojeń nieprzyjacielskich przeciw W ę g r o m  a może i przeciw Karó lowi  
Albertowi .  Młody  książę Obreuowicz  także serdecznie porozumiał  się z ba­
nem , k tóry  rezydcncyę  swo ję  zamyśla przenieść z Agramn do Wara sd inu .  
Dnia 2 0 .  by ł  w twierdzy  P a t c r w a r de in , gdzie z król .  komissarzem feldmar­
szałkiem Hrabowskim poufną  miał r ozmowę.  W  Wied n iu  s tanął  26 . ,  gdzie 
także są arcyksiąże Stefan i minister  węgierski  hrabia Ln dwi k  Bathyany.  
W  banacie od 18-  zupełna  panuje  cisza,  i dopiero po zerwan iu  uk ł adów 
we Wiedniu  jak się zdaje ,  na nowo  rozpoczną  kroki  nieprzyjacielskie.  
Arcyksięcia Stefana i ministra Ba thyany  spodz iewają  się tu j u t r o  z p o w r o ­
tem. W  izbie depu towanych  odbyło się wczoraj  tajne posiedzenie.  Minister  
wo jny  Messa ro s  przedłożył  proj ekt  do naboru  wo j ska ,  lecz ten tak nie-  
przyjaźnie  p rzyj ę to ,  iż minis ters twu zagraża przesi lenie,  jeżeli wn iosku  nie 
cofnie. — Kiedy jednak minis ters two tak n iezmierną większość pozyskało 
p r zy  zezwoleniu na wojsko przeciw W ł o c h o m ,  pewn ie  i teraz uda im się 
p rzeprowadz ić  Stosown ie  do powyższego  pro jek tu  owi  nowozaciągnięci  
2 0 0 , 0 0 0  Indzie, nie mają być organi zowani  j ako właśc iwa węgierska armia,  
t ylko według  dawnego zwycza ju  w istniejące j u ż  pułki  pod komendą au-  
s t ryacką wcieleni t ak ,  iż to nowe  wo jsko węgi erski e ,  zamiast  coby s ł użyć  
miało do obrony  konstytucyi  i wszechwładz twa  węgierskiego,  równ ie  j ak  
dawne  przeciw nim przez rząd aust ryacki  użyt em być może.  Od chwil i  
z a tem,  gdzie izba depu towanych proj ekt  ten p r zy jm ie ,  o t r zyma tak n a ­
zw an y  niezawisły rząd węgierski  cios s'miertelny, i tym sposobem zupełne  
poddanie się rzeczy wiścieby nastąpi ło.

M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Pod ług  na jnowszych  l istów z Mul tan z dnia 2 6 .  L ipc a ,  wojska  m o ­

skiewskie stojące w  księstwie mołdawskiem i p r z y  granicy wołoskiej  dos t a ­
ł y  r a p t o w n y  nakaz cofnięcia się do swego k r a ju ,  i  zupełnego opuszczenia  
Mul tan i Wołoszczyzny .  — Po w ód  do tego niespodzianego o dw ro tu  dot ąd  
n iewiadomy.  W o j s k a  tureckie w  Mul tanach zostają.

Z Woło sz y  donoszą  n am ,  że gdy  wojska tureckie s t anęły na gr an i cy 
wołoski ej ,  rząd p rowizo ryczny  wołoski  wys ła ł  do naczelników depu tacyą ,  
która  o świadczył a ,  iż r uchy  wołoskie  nie są przeciw T u rc y i  wymie rzone ,  
że. W o ło s i  i nadal proszą o p rot ekcyę T u r c y i ,  że haracz i nadal  płacić b ę ­
dą.  Na to oświadczenie naczelnik turecki  wysł a ł  na tychmias t  j edną  depe­
sze do Stambułu,  a d rugą  do jenerała  Duhamela z tern zast rzeżeniem,  że 
jeźli do Wo łos zy  wkroczą  wojska moskiewskie ,  natychmias t  i T u r c y  w k r o ­
czą dla obrony  Wo łochów.  T a  miała być p rzyczyna cofnięcia się Moskal i .  

K r ó l e s t w o  Po l sk i e .
W a r s z a w a  3 0 .  Lipca. — W  skutek roskazu namiestnika nałożono na 

majątki  Edmunda  Boznańskiego i Józefa Grabowskiego obywalel i  z lubel­
skiego,  sekwest racią  Obu chiano wy toczyć  śledztwo z p ow od u  posi ada­
nia książek zakazanych ,  ale że takie ś ledztwo pociąga za sobą uwięzienie 
i s y b e r i ą ,  przedto obadwaj  jeszcze wczas opuścili  pok ry jom u  król es two 
polskie.  Do W a r s z a w y  przybyl i  j ener ał  Ri idiger  z Ł o w i c z a , a jener a ł  
Kreitag jener a lny  kwatermis t rz  czynnej  armii  z Petersburga .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 8 .  Lipca.  — Do wczorajszego wieczora by ł  Dublin spo ­

kojny.  Wiadomośc i  z Barlow,  Limer icku,  T ipe r a ry  i Kelkenny zaręczają,  
że spokojność tam nie została p r z e r w an ą ,  lubo wzburzenie  umy s ł ów  j es t  
wielkie.  Smi th  O’Brien ubrany  jako dowódzca  z lancą w  ręku i pistoletami 
za p a se m , objeżdża okolice z orszakiem uzb ro jonym.  Lord namiestnik na 
schwytan ie  jego wyznaczył  nagrodę 3 5 0 0 0  ta larów,  ponieważ  przec iw 
królowej  podniósł  rokosz zbrojny,  a więc w idać ,  że go władze  s chwy tać  
nie mogą i że z wojskiem bić się musiał .  2 4 0 0  tal. wyznaczył  nag rody  
na aresztowenie Meagera ,  Dillon a i Dohcny.  W oj sk o  rusza  z Anglii  do  
l r landyi .

L o n d y n ,  2 9 .  Lipca.  — Na posiedzeniu niższej izby dnia wczorajszego 
odpowiedzia ł  minister  sp r aw we wnę t r znych  na interpel lacyą we względzie 
upowszechnionych  mylnych pogłosek tyczących się l r landyi ,  ze r ząd  nie 
może im zapob i edz , ale rozs iewacza tych wieści ma na oku. D ług i  sp ó r  
w  tej spr awie za t rudni ł  izbę wciągu posiedzenia.  Naprzód zapyta ł  S i r  A.  
B rooke ,  czyli rząd ma zamiar  w razie powstania  w l r l andy i ,  po w o ła ć  
Y e om an ró w  z północy : on sam móg łby  w dobrach swoich i sąs iedz twie  
j aki e 5 0 0  ludzi zebrać,  k tó r zyby  z radością za koronę i kon s t y t uc y ą  w a l ­
czyli.  Lord  John  Russel  oświadczył ,  iż wielkie wprawdz i e  pokłada  zaufa-  
fanie w  Yeomanrach ,  ale wezwanie ich pozostawi ł  zupełnie  pod rozpo rzą ­
dzenie lorda namiestnika,  — W łaściw e debaty w yw ołał wniosek Scharraana



Crawforda  zmierzający do tego,  i zby z po w o du  teraźniejszego s tanu rzeczy 
w  Ir landyi  szybkie rozporządzić  środki ,  s ł usznym zażaleniom kra ju zapobiedz,  
położenie ludu ir landzkiego polepszyć w  celu tym wysłać  koinissyą specy-  
a lną  do wy poś rodkowan ia  tej  rzeczy w  całej obszerności  szczegółowo.  Lo rd  
J o h n  Russel  bije na ten wniosek ,  j ako  niepożyteczny,  i w  obecnej chwil i  
nies tosowny.  Oświadcza,  się za poprzedniera uśmierzeniem powstania ,  
a potem dopiero za g r u n t o w n ą  reformą.  Po długiej  dy skus sy i ,  w której  
abrli  udział  Herbe r t ,  Fagan ,  Osborne  i inni odroczono debaty na 2 9 .  — 
W  Ir landyi  dotąd spokojn ie ,  nigdzie jeszcze nieprzyszlo do bi twy.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  pow iada ,  iż doszła j ą  z pewnego źródła w ia­
domość,  że lord Palmers ton ma zamiar  wysł ać  specyalnego pełnomocnika 
do F r a n k f u r t u ,  z apewne  lorda Cowle j ,  brata księcia Wel l ingtona,  byłego 
posła  w  P a r y ż u ,  dla załatwienia s p r a w y  duńsko  niemieckiej.  — Niemcy 
w  Greenwich wyprawi l i  w  czwart ek  publ iczną nczte pod pr zewodnictwem 
posła pruskiego Bunsen na uczczenie namiestnika Niemiec, które j  byli ucze­
stnikami powiększei  części wszyscy  wykształceni  Niemcy zaamieszkali 
w  Lond yn i e ,  pos łowie ,  uczeni i kupcy.  Bunsen miał  p iękną mowę  na 
cześć ojczyzny niemieckiej ,  której  olbrzymie chorągwie  za nim ustawiono.  
W z y w a ł  do przyj aźni  między Angl ią  i Niemcami i powiada,  że lord Cowlej 
przeznaczonym j es t  jako poseł  do Frank fur tu .  (Globe dodaje objaśnienie:  
»z szczególnem poleceniemo.) Wnies iono toast  na cześć namiestnika,  — 
hr .  Dietr iśhstcin podziękował  w  imieniu swego przyjaciela i objawi!  swoje  
życzenia ścisłego związku Aus t ry i  z Niemcami.  Hr.  Kielmannsegge p rawi ł  
z  zapałem o zbrojnej  sile Niemiec ,  pod czem flotę także rozumiał ,  zby wa  
nain tylko na okrętach,  całe północne Niemcy dzielną przepełnione są l udno­
ścią. Obecnymi  byli syn d yk  banku ,  konsul  j ene r a lny  Hebeler ,  Sieveking,  
Fo rchhammer  i inni. Na zakończenie spełni ł  Sieveking toast  także za po ­
myślność  prezesa par lamentu Irankfur t skiego,  Gagern.

Kartyści  i konfederaci  ir landzkich repealów w Anglii  (tak nazwani  sy m­
pathizers)  okazu ją  na wielu miejscach chęć korzys tania  z położenia rzeczy 
w  I r l andy i ,  lecz w  skut ek uż y ty ch  ś rodków nieprzyszło jeszcze nigdzie do 
niespokojności .  Najniebezpieczniej  wyg ląda  w L i w e r p o l u ,  gdzie wielkie 
m nós tw o  I r landczyków z najniższy klassy ludu t ymczasowo  przebywa jących  
na jw iększy  daje pow ód  do obawy .  W  Manchester  lord .major zniósł  i z a ­
kazał  wszystkie  k luby skonfederowane.  W  Birmingham kartyści  i repealiści 
odbyl i  wczoraj  chałasl iwy pochód przez miasto,  lecz rozbiegli się bez wkro-  
czenia wł adz  miejscowych.  W  Ed inbu rgu  i Glasgowie a resz towano  wczo ­
raj  wielu ka r t y s tó w  i repeal is tów,  k tó r zy  potajemnie broń zgromadzali  
i zawinil i  mowami  podburza jącemu

F  r a  n  c  y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 9 .  Lipca.  —  Żadne pismo publiczne,  okrom C o n s t i t n -  

t i o n n e l a ,  nie wspomina  o trzech pamiętnych dniach l ipcowych,  bo czują  
że lubo s ł awne stoczono b i twy  i wygnano  s t a r ą  linią bu rbonów,  jednak 
pozwolono  się oszukać nowe j  dynas tyi ,  która  przez lat siedmnaście F rancyą  
za nos wodzi ła  i stała się powodem do demoral i zac j i  dotąd nur tu j ące j  spo ­
łeczność francuzką.  Zamias t  uroczystości  u rzędowych  dziś rozpamiętują  
n a d t e m , dokąd  źie sk i erowana wola ludu doprowadza.  Obawiają  się tylko,  
ażeby i teraz wypadki  podobnego nie pociągnęły za sobą następstwa.

Cavaignac wciąż rozdaje krzyże legii hono rowej  za wo jnę  do mow ą  
i nie zważa na uwagi  r ozsądnych  ludzi ,  którzy m ó w ią ,  że nie k r z yże ,  ale 
żałobę p rzywdzi ać  należy za przelaną krew współobywate lską .

Reprezentanci  zgromadzający się w  instytucie postanowi l i  nie po tw ie r ­
dzać żadnego proj ektu  przedłożonego w  zgromadzeniu narodowem w celu 
pr zyzwolen ia  now ych  wyda tków,  jeżeli minister  f inansów za pr zeds tawiony

kredyt wyraźnie  nie weźmie odpowiedzialności i nie w yk a że  środków,  
któremi pokryje wydatek.

Dla pol i tycznych w ięźn iów  w  warown iach  wyznaczono  rów ne  poży ­
wienie.  Dziennie o t r zymują  funta  chleba drugiej  klassy,  ł  funta  naj le­
pszego chleba do zu py  i 3 3  cen ty l i t rów w i n a ,  oprócz  tego 5  r azy  na t y ­
dzień po i  funta mięsa,  a dwa  razy na tydzień jarzynę.

Przyjaciele Blankiego i Barbesa zamierzają  w  Belgi i ,  pon ieważ  to tutaj  
nie uchodz i ,  wydawać  ulotne pismo,  odbijając je  w  3 0 0 , 0 0 0  egzempla­
rzach ,  w nim ogłosić wy padek  przedsięwziętego przez nich ś l edztwa ,  —. 
z którego się pokazu je ,  że w  czasie dni c zerwcowych i po nich przeszło 
3 5 0 0  n iewolników rozsiekano.  — Spodz iewa ją  się tern pisemkiem nowo  
obudzić rozjąt rzenie i kiedyś go do sw y ch  celów użyć.

P a r y ż ,  d. 3 0 .  Lipca.  — Arcybi skup paryski  ksiądz S ibon r  p r zy b y ł  
tu  wczo ra ,  z ap roszony przez jenera ła  Cavaignaka,  ale po krótkiej  naradzie 
opuści stolicę i zabawi  na wsi  aż do swej  praekonizacyi .

Gwardi a na rodowa  brać będzie udział  w  ćwiczeniach woj ska l ini j owego 
w  obozie St.  Maur.

Prezes Mar ras t  donosi  zgromadzeniu na ro do w em u ,  że Joachim M u ra t  
oświadczył  w liście nades ł anym do zg romadzeni a ,  iź go rząd wysł a ł  z mis^ 
sią i dla tego nie inożc bywać  na posiedzeniach zgromadzenia narodowego.  
Z po rządku  dziennego wszczęła się diskussia nad p rawem o ruchomej  g w a r -  
dyi.  Rząd żąda na ten cel 9 , 6 0 0 , 0 0 0  fr. Komissia na ten cel wysadzona  
wnosi  o zmniejszenie tego kredy tu  na fi mil. f r . , ograniczając pieszą g w a r ­
dią r ucho mą ,  a znosząc ruchomą  gward ią  konną.

Komissia kons ty tucy jna  przedłoży dnia 6 . Sierpnia  proj ek t  ten p r ze r o ­
biony zgromadzeniu na rodowemu

Komissia z grona  zgromadzenia narodowego w v b r a n a ,  do ś ledztwa 
powstani a z dn. 15 .  Maja i 2 3 .  Cze rwca,  ukończyła  swo ją  pracę.  Post a ­
nowiła  nie spi sywać  aktu  oskarżenia przeciw poj edynczym osobom,  ale o -  
glnsić cale swe  sp rawozdani e  z wszystkiemi  dokumentami i p ro toku łaml  
spisanemi ze świadkami itd. Pomiędzy świadkami zna jdu ją  się panowie 
Caussidiere i Ludwik  Blank po kilka razy.

Rozporządzeni e nowego prefekta pol icyi ,  zakazuje nies templowane ob ­
wieszczenia po ulicach rozwieszać lub rozdawać.  W i d n o ,  że baczność r z ą ­
du coraz mocniej  zwrócona jes t  na prassę d rukar ską.  Alfons Ka r r  z p o w o ­
du kaucyj  dz iennikarskich,  dowcipnie  żar t uje  ze zgromadzenia w  O s a c h ,  
p roponu j ąc  wiele t ym podobnych  przepi sów,  tak np . :  1 )  każdy ob ywa te l  
wychodząc  z domu ma złożyć kaucyą  za s zyby,  które  st łuc może idąc przez  
ul icę;  2 ) każden wchodzący do res tauraeyi  lub kaw ia rn i ,  ma złożyć kaucią  
właścicielowi za łyżki  i noże,  które  gość może ukraść.  J e s t  to bardzo s t o ­
sowne wyszydzeni e  t ych  pr zewidu jących o s t rożnośc i ,  k tóre  i celu nie d o ­
sięgają i u t rudni aj ą  ob jaw opinii publ i cznej ,  gdyż widzie l iśmy ,  że wiele 
dz ienników po uchwalonem prawie  kaucyi  wychodzić  przestało.

W ł o c h  y.
W  Wied n iu  ogłoszono pod d. 2 9 .  nas t ępującą  telegraficzną depeszę :  

Karól  Alber t  został  całkiem pobi ty pomiędzy Wil l a f r anką  a Mantuą.  Nie­
przyjaciela przepędzono za G o  i t o ;  P iemiontczycy cofają się na wszystkich  
punktach.  — W e d ł u g  zaś nadodrzańskrej  gazety mieli być  pod Wi l l a f r ank ą  
Austr iacy pobici przez Wło ch ów .

W ed łu g  na jnowszych  wiadomości  z Mediolanu z d. 2G.  Lipca ( o  11 
godz.  przed połudn iem)  został  ko rpus  aust r iacki ,  k tó ry  d. 2 5 .  Lipca stał  
pomiędzy Mincio a Sotnina Campagna,  pod ostatuiem miejscu zupełnie znie­
s ionym.  7 0 0 0  Aus t r i aków 5 0  armat  i 1 7  chorągwi  dostało się w ręce 
włoskiej  armii .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dn iu  13. L u t e go  r. b.  z r ana  o godzin i e 5. 

z a s t a ły  w  b l i skośc i  d w o r u  w B  o b  r o w n i  k a c h  
p o w .  O s t r z e s z o w s k i e g o , dw an aś c i e  sz tuk  c h u ­
d y c h  ś w i ń ,  j a k o  z P o l s k i  p r z e m y c o n e ,  p r zez  
U r z ę d n i k ó w  g ran i czn ych  za t r zy ma n e .  P on i ew aż  
zagan i a cze  zbiegl i  i wyś l ed z i ć  się niedoli ,  p r z e ­
t o  w z y w a j ą  się n ini e j szem n iezna jomi  właśc i cie l e  
t y c h ż e  św iń  d o  u d o w o d n ie n i a  p r a w a  swe go  na 
ze b ra n ą  k w o t ę  l i cy t acy jną  59  Tal .  26  sgr.  6  fen. 
s t o so w n ie  do  §. 60.  p r a w a  c e ln o - k a r a l ne g o  z dn.  
23.  S t ycz n i a  1838. z nadm ien i en i em,  że jeżeli  
się w  przec i ągu cz t e r ech  t y g o d n i ,  od  dnia tego 
r a c h u j ą c ,  w  k t ó r y m  nini ejsze  obw ie sz cz en i e  
o st a tn i  r a z  w  dz ienn iku  R e g e n c y j n y m  umie ­
s z cz o ne  zo s t an i e ,  u  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  w  P o ­
d z a m c z u  nikt  n ie  zgłos i ,  s um ma  w s p o m n i o n a  
na  r z ec z  sk a r b u  o b r a c h o w a n ą  zos tanie .

P o z n a ń ,  dnia 13. C z e r w c a  1818.
P r o w  i n c y  a 1 n y D y r e k t o r  p o b  o r  ó w

F r x e t lta K  Ik on a .
D n i a  16.  S i e r p n i a  r o k u  b.  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o  g o d z i n i e  9 t e j  s p r z e d a n e  b ę d ą  
w  K r ó l .  s t a d n i n i e  w  S i e r a k o w i e  n i e k tó r e  
w y ł ą c z y ć  się maj ące  og i e ry  i k l a cze  c h o d o w e ,  
o s t a tn i e  po  części  ze sw em i  ssającemi  ź r e b i ę t a ­
m i ,  j ako  też p e w n a  l iczba t r z ec h  r o cz n yc h  og i e ­
r ó w  i j e d n o -  i d w u c h - r o c z u y c h  ź r eb ią t  ( ogi erki

i k l a c z k i )  t amte j s zego s t adn i czego  c h o w u ,  za  
g o lo w ą  za r a z  zap ł a t ę  w prusk i e j  m o n e c i e ,  p u ­
bl icznie.

Bliższe w a r u nk i  j a k o t e ź  sp r zed ać  się ma j ące  
kon i e  p r ze j r ze ć  m ożn a  dzień w p r z ó d  na  s t a n o ­
wi sku  tu w  miejscu.  ,

S i e r a k ó w ,  dn ia  22.  Lipc*1 1818.
K r (i I P  r  u s k a s t a d u i n a P o z 11 a ń s k a.

u w i a d o m i e n i e .
P e w n y ,  d o ś w i a d c z o n y  go sp o d a r z  g o t ó w  jes t  

ob j ą ć  o gó ln y  za r z ąd  g o sp o d a r s t w a  w  z na cz n yc h  
d o b r a c h  p rzez  t r zy  lala tak da l ece  bezp ła tn i e ,  
że ż ąda  t y lk o  mie szkan i a ,  s t o so w n eg o  d ep u t a tu ,  
i ma o p r ó c z  tego w ie r t e ł  pew ne go  ga tunku  z b o ­
ża ,  k tó r e  i co  z tego się u r od z i  p rzez  t r zy  lala,  
na  g runc i e  sw ego  c h l e b o d a w c y ,  sob i e  zas i eje  i 
sp rzą tni e .  —  P rz y  exp i r acy i  ko n t r a k tu  zw ra ca  
d e p u t a t  i zo s t a wi a  1090 wiertel i  źboża  tego b e z ­
płatnie  na grunc i e .  —  G o t ó w  także  jest  s t awić  

.  h y p o t c cz n ą  k au cyą  aż d o  H*,000 Ta ł .
R e f l e k tu j ą cy  na to z ec h c e  się zgłos ić  w  li­

st ach f r a n k o w a n y c h  na jda l e j  do  20.  S i e rp n i a  r. 
b.  p o d  ad re s są

» J . R . w  P l e s z e w i e . * *

B r o w a r  i s zp i chrz  z s z y n k o w n i ą  jes t  z a r az  
l ub  od  St.  M i c h a ł a  r. b. do  w y d z i e r ż a w i e n i a ; 
bl iższą w  tej  mie rze  w ia d o m o ś ć  po wz ią ś ć  m o żn a  
u  właścicielki  na (Jhwaliszewie Nr .  29.

N a  Ś r ó d c e  Nr.  71. jes t  do  w yna j ęc i a  od  I g o  
Paźdz i e rn ika  p i eka rni a  z p r z yn a l eźy to śc i ami  i 
kilka pom ie sz k am  O  w a r u n k a c h  do w ie d z i e ć  się 
m ożn a  u właśc i cie l a  p o d  Nr.  31.  na Sw.  W o j ­
c i echu.

Kamien i ca  w  R y n k u  w* mieśc i e R o g o ź n i e ,  
z s z y n k o w n i ą ,  b r o w a r e m ,  s t a j n i ami ,  sp i che r -  
kietn i s k l e p am i ,  do g o d n a  na za ł ożen i e  o b e rż y ,  
jes t  do  w yn a j ę c i a  od  Sg o  Micha ła  r. b. p o d  ła-  
godneui i  w a run kam i .  —  Maj ący  chęć  d z i e r ż a ­
w ien i a ,  zgłos ić  się mogą  w  P o z n a n i u  u k u p c a  
P a n a  K.  S z y m a ń s k i e g o  w  B aza rze  i w R  o -  
g o ź n i e u D u t k i e w i c 7. a na folw*arku.

C e n y  t a r t o w e
w mieście

P o z n a n i u ,
'
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